
M  279. K ray  w 4. Grudnia —  Sobota Holc 1852,
Wychodzi w hrakowla

codziennie o godzinie 8 1/i rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach.

C  e  n  a  t
W ERAKOWI2  m ies ięc zn a  8 z łp  —  k w a r ta ln a  15  £Jp.

W Ciłajo kwartalna rasem z przesyłką pocztową 6 B£r. ,t.. h 
ff3 E *!B ® t!i|p2saS8j

p rz y jm u je  si? w Księgarni J ó z e f a  C zech a  p rs r  Głdwn-m 
Eynku Hr 4 5 8.

Pieniądz i przesyłają s łj franco  pocztą w p r o s t  dc esósa 
b i p e d  Y a m  CZAS?  w yraziw szy  na  kopercie: „ p r  e n  u m  li­
r a  c y j n e  p i e n i ą d z e . “

P r z y j m u j ą  l l «
O GŁOŚ -E M IA , r o z p r a w y  o d e z w y  w s z e lk i e g o  r o d z a j u

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe
rolnicze itp. }

uw iadomienia tyczące się sprzedaiy, kupna, dzierżaw itp .
. B n  ® p 8 o 8 ą

sza potytowego sa jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 
następne po 3 g rena, _  K dopłatą l o krajcardw za kaidą 
pubiikacyą ca etępel rządowy.

^ f r m k ^ n s  n ^ r ,y jmu£  J wyj „d BUł h ,nb
snsnycn korespondentów.

W  Numer pojedynczy kosztuje 1 0 groszy.

K raków  3  grudnia.
Ostatni rodzaj przemysłu, na który autor „M y­

śli o podniesieniu fabryk w Galicyi“ zwraca u- 
wag?> j est obrócenie N a f t y  i s m o ł o  w c a  ob­
ficie u nas się znajdujących, na w łaściw y u- 
żytek.

Pom iędzy niezliczonemi bog ctwami przy-odzonemi, 
w ja k ie  nasza  prow ineya  obfituje, j e s t  jedno, z któ­
rego dotąd albo żadnych , albo bardzo m ałe  ciągnio­
ne korzyści. Tern bogactwem jest n a fta  czyli olej 
skalny, nazy w an y  w jednych  okolicach ropą, a w in ­
nych porkurą . Is to ta  ta w obfitości rozlana w ca łe j  
p rzestrzen i podgórskiej, mianowicie w cy rku łach  J a ­
sielskim, Sanockim , Sam borsk im , S lry jskim  i Buko­
winie, ju ż  na powierzchni ziemi liczne p rzedstaw ia  
źród, łk a ,  o które mało kto dba, a je sz c z e  się mniej 
niemi zajmuje. A jednak istota ta g ra  w  p r z e m y ś l e  
i handlu n e  m a łą  ro lę :  s tanow i ona g łó w n y  środek 
do ro -puszczania  gummy elastycznej, czyli ka u c zu ku ,  
używ anego  dziś, na obuw'ie, na z a p ra w ę  do odzieży 
nie p rzem akającej,  na na rzędz ia  ch irurgiczne i liczne 
inne użytki w' przemyśle i sz tukach. R opy  cz \  Ii p o r- 
k u ry  u ż y w a ją  gdzie niegdzie u nas w łośc ian ie  do 
sm arow ania  w ozów  w  miejsce sm oły , do oświecania  
c h a łu p  zamiast ło ju  lub łu c z y w a .  B y ł  c z a s ,  że u-  
żyw ano  tej istoty do oświecenia miasia L w o w a ,  ale 
to podobno daw no, bardzo dawno.

Gdyby się starano  dok ładnie  oczyścić ropę p rzez 
desly llacyą, prócz k ra jow ej potrzeby, m ogłaby się 
s tać  ważnym przedmiotem handlu. Lecz za granicą 
nikt nie wie, że się u na< to wielkie bogactwo p rzy ­
rodzone znajduje. W  trak ta tach  i dykcyonarzacli po­
św ięconych Technologii i Chemii zastosow anych  do 
Sztuk i rzem iosł  są  wiadomości o na f tad i  z n a jd u ją ­
cych Się w  Persy i ,  S y r y i ,  In d y a ch  i A n o  rycr;  s tam ­
tąd  je po najw iększej części sp row ad/.a ją  na użytek 
p rzem y s łu ;  o naszej nikt nie wie, chociaż profesor 
Z e iszń e r  przed k i lk u m slą  la ty  p is a ł  o niej w  jednym 
z pism peryodycznych naukowych niemieckich. J e s t  
to dowodem, że  cudzoziemcy nie chcą nam g w ałtem  
w y d z ie rać  naszego b o g ac tw a ,  że p ragną, ażebyśmy 
sami byli sp raw cam i pow ięk szen ia j ia szy ch  dochodów

i naszego p rz e m y s łu , żebyśmy sami poznali w ła sn e  
dobro i niem się troskliw ie zadęli 

N a f t a  tedy, to jest r  p a c zy li  p o rku ra  może być 
me tylko przedmiotem h a u u |u zag ran icznego ,  ale na 
miejscu sposobem fabrycznym da łab y  się Spożvlko- 
wać. Pom ijając  inne w ażue w przemyśle zastoso­
wania o których wspomnieliśmy w yżej,  poniew aż
w wielkie, znajduje  się u nas  obfit()ści ,JaFf)tb . 
jeszcze użyć do w yrabian ia  sztucznego a s fa ltu  czyli 
sm ołow ca. P rzed  k .L u n as tu  laty, naturalny i s z tu ­
czny as alt s t a ł  się z a sa d ą  przeróżnych  w yrobów  i 
nadzw ycza j  licznych p rzedsięw zięć ;  w yrabiać z n ie -  
go zaczęto  c l iodnui,  drogi w  miastach, posadzki, 
ściany, mozajki, naczynia , dachy itp. chciano ażeby 
z a s tę p o w a ł  d rzew o , kamień ciosowy, dachów kę i ce­
ment. Co do dachów o k a z a ł  się mniej praktycznym- 
lecz w  wielu innych zastosow aniach  do dziś dnia 
z wielką dogodnością jes t  używ any. Nie odnosząc 
się do innych krajów i pop rzes ta jąc  na naszym bie­
dnym K rakow ie ,  widzimy w nim w wielu nowo bu­
dujących się domach sienie i ganki wylane siu ł o w ­
cem ; w domu lir. M oszyńskiego chodniki, opasanie 
ca łego  domu i przedsionek s ą  s m . łu w c o w e ;  te rasv  
w fortyfikacyach zamkowych s ą  Ke sm ołow ca W s z y ­
stkie te roboty w ruau p rzesz ły m  i bieżącym w yko­
nane są  ze sm ołow ca zagranicznego , częścią  sz tuczne­
go, częśc ią  naturalnego, z p e w „ ą  w ła ś c iw ą  p rz y p ra ­
wą. Lecz  sm ołow ce tak  sztuczne j a k  naturalne 
przychodzą  nam z zagran icy  j bardi!0 d 0 nas 
s z tu ją :  nasze  rodzime bUgactwjl p r a y t i* 
umiane. W  K rólestw ie Polakiem kilka j e s t  f . b r v k  
sm ołow ca, za sa d ą  ich wyrobu je s t  sm oła, kreda  i 
piasek. W  Anglii w y rab ia ją  sm ołow iec ze smoły 
pozosUłej przy koksowaniu węgli kamiennych. U nas 
z korzeni liczuych lasów  sosnowy i ii może być smo­
ł a  d rzew na ,  a ropa  czyli po rku ra  bardzo dobrze 
m ie js c e  sinofy w y l a n e j  z a s t ą p ić  p o tra fi. W id n ia łe m  
w Królestwie Polskiem w g u b e rn  i Radomskiej powiecie 
Opoczyńskim piec do wytopienia  sm oły  na sposób 
W ołyńsk i  u rządzony, w  którym nie licząc wartości 
korztn ; d rzew nych ,  z których i tak  t izeb a  by ło  la ­
sy  oczyścić, ale rachu jąc  koszta na ich wykopanie

i r u K o i i i n  . .  <> > n  111 n o  rv <. .  . )

słem  obliczeniu k o sz to w a ł  w łaśc ic ie la  n a jw y że i  3  do 

ik £ h * i&  polTakCłV 8 g 0 ly Ik o p o g ro s5 5 > 'p o l-skicii l b . — Tak to z m ałych  na pozor rzeczy ,  mo­
żna ogromne zb ie rać  k o rzy śc i ,  byle mieć odrobinę 
ducha p rzem ysłow ego .

L ecz  w ra c a ją c  do sztucznych  sm ołow ców , mam p rz e -  
Konanie, że  nasza  ropa  iąoże w y b o r n i e  s łu ż y ć  do 
w yrobow  sm ołow cow ych . Z e  jej dotąd na ten cel nie­
u żyw ane ,  me dow odzi,  ż e j e j  użyć n iem o żn a .  Isto ta  
u  z aw ie ra  części sk ła d o w e  i w szystk ie  w arunk i ja -
Nie m n l n a  T g ą  ** P.od.sław<f sztucznym smołowcom. 
r o h f ^ «  "fc raZU s i ę  do ™ e <-zy, * le  t r z e b aj  próby, na m a łą  skalę  d o św iad czać ,  s tosow nie 
do znanych przepisów  o robieniu sz tucznych  sm o ło w -  
cow, które są  bardzo  rozm aite ,  tw o rzy ć  mięszaniny 
i po dok ład n em , długiem  i pewnem dośw iadczeniu , 
w z .ą sć  się do uży tkow ania  na wielki rozm iar z daru  
lany ° ł y hojnie w  naszej p rowincyi j e s t  r o z -

Nie tylko nafta ale i pewien gatunek  asfaltu do­
syć  obficie napotyka się w  Ga liry  i. Z n a jdow ano  go 
bardzo często w  znacznych ilościach w e  wsi S z a r y  
pod Gorlicami, w  bliskości J w o n ic z a ,  a jeszcze  cze 
ściej na Bukowinie. T rosk liw sze  szukanie  możeby 
naprow adziło  na bogate kopalnie tej m ało  u nas z n a ­
nej i cenionej, a niezmierną w ar to ść  p rz e m y s ło w ą  ma­
jące j  kopaliny ( • ) .  r  J ’

K o r e s p o n d e n c ja  Czasu.
w , . . Poznań 29 listopada.
Nabożeństwa za 0|ca Antoniewicza n i e u s ta j ą  w Pozna­

niu i w kraju, i wszędzie bardzo solennie, przy Iicznem 
zmorze duchowieństwa i ludu się odbywają; w Gazecie 
Poznańskiej wczorajszej bardzo piękny był artykuł części 
ojca Karda poświęcony, załączam go bo nie może nie 
z a ją ć  c z y t e l n i k ó w  G a l ic y i ,  K r a k o w a , g d z i e  z m a r ł y  t y l e  
siadów swej apostolskiej pracy zostawił. W dzisiejszym

) Kiedy to piszemy dochodzi nas wiadomość, że w bliśkości 
Gorlic odkrzyto ogromne pokłady naturalnego smołowca. W tych

zwiezienie, porąbanie, wypalenie na sm ołiT^w yłożo^ 0(lulf af  mam-v w drodze już będące próby tej kopaliny.
ne, w y p ad a ło ,  że  jeden garniec polski s m o łv  L  ść; ■ i , 1™0 s’e azeby lstota ta  P0,ldana pod ścisły rozbiór

’ S in o ry  po SCI- , chemiczny, dokładnie zbadaną i ocenioną być mogła.

C2ĘŚĆ LlTEM CKO -ARW STrem .
VVZORV SZTUKI ŚREDNIOWIECZNEJ

i z epoki odrodzenia
PO KONIEC WIEKU XVII., W  DAWNEJ POLSCE 

przez Aleksandra Prsezdzieckiego i Edwarda Rastawieckiego.

Zebrać w jedną całość wzory sztuki średniowiecznej i 
epoki odrodzenia w kraju naszym; zwłaszcza sprzęty ko­
ścielne i domowe, ubiory z portretów autentycznych, 
zbroje, rzeźby, miniatury z dawnych rękopisów itp., i 
w estetycznych, malowniczych kształtach, przedstawić je 
swojej i obcej publiczności, taki jest cel, takie będzie 
usiłowanie wydawców. Pod względem wykonania, znane 
paryzkie wydanie: Le Moyen age et la Renaissance, i 
wspanialsze jeszcze, lubo mniej specyalne co do wyboru 
przedmiotów, Album Wileńskie pana Wilczyńskiego, słu­
żyć mają za wzór, wedle którego i nasze tablice, przez 
tychże samych artystów! wykonane będą. Co do wyboru 
przedmiotów, wydawcy iostanowili przebierać jak najsta­
ranniej w nagromadzonym przez siebie materyałach, aby 
namnożeniem niepotrzebnych tablic, niepodnosić nazbyt 
ceny wydania. Architektura, num izm atyka , sfragistyka, 
jako zasługujące na specyalny pogląd, nie wchodzą w za­
kres tego wydania, chyba wyjątkowym sposobem. Pisma 
publiczne krajowe i ościenne, zajmując się łaskawie owem 
przedsięwzięciem, obznajomiły już P° części publiczność 
z przygotowanemi do wydania materyałami. Dzieło to wy­
chodzić będzie zeszytami, a każdy zeszyt składa się z 2ch 
tablic chromolitografowanych in 4tO i z krótkiego textu, 
zawierającego opisanie przedmiotów umieszczonych na 
tablicach, nieprzenoszącego jeden arkusz druku. Text ma 
być podwójny, polski i francuzki. Zeszytów wyjdzie 24 
do roku, co stanowić będzie jedną seryę. Każda tablica 
zawierać ma tylko przedmioty pochodzące z jednego wieku, 
którego data oznaczona będzie w górze, a przy 24tym

zeszycie dołączy się tymczasowy spis rzeczy chronolo­
giczny, wedle którego tablice ułożone być m ają; przy 
ostatmej seryi załączony będzie spis rzeczy ogólny. Po 
dziś dzień przysposobili wydawcy 62 wzorów tablic wy­
konanych z rzadkim talentem, z oryginalnych przedmio­
tów na miejscu, przez znakomitych artystów, pana Bole­
sława Podczaszyńskiego, professora w szkole sztuk pię­
knych w Warszawie, pp. Jana DrevVf*czyńskiego i Maxy- 
miliana Fajansa, uczniów tejże szkoły; Ludwika Łepkow- 
skiego, Leona Dembowskiego, Karola Balickiego, Wła­
dysława Łuszczkiewicza i J- Wojnarowskiego, artystów 
krakowskich; oraz przez niektórych Zagranicznych, jako 
to: pp. Hahn w Dreźnie, Osterwald w Kolonii, Racinet 
w Paryżu.

Spis tablic już przygotowanych do niniejszego wydania: 
Tablica tytułowa, ozdobna z tytułem illustrowanym, lite­
rami kolorowanemi. Obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, 
w sukience perłowej, z oryginału przerysowany. Włócznia 
ś. Maurycego, dar Ottona III. Bolesławowi Chrobremu, re­
likwia przechowywana w skarbcu Katedralnym krakowskim. 
Relikwiarz bizantyński z X. wieku, z Katedry kujawskiej. 
Czaszka Ryxy królowej polskiej, żony Mieczysława ligo, 
pokryta czejicem z siatki złotej, i jedwabiu; z grobowca 
w Katedrze kolońskiej. Infuła i pierścień pasterski ś. Sta­
nisława, ze skarbcu Katedralnego w Krakowie. Relikwiarz 
z Opactwa czerwińskiego z XII- wieku; z bogatego zbioru 
hr. Pranciszka Potockiego. Kielich i patena, dar X. Kon­
rada Mazowieckiego z XIII. wieku, vv Katedrze płockiej, 
z wyobrażeniem tego księcia, żony j eg0 Agaty, i dwóch 
synów. Kielich szklanny ś. Jadwigi, księżnej polskiej. 
Irzonki od noża i widelca, oraz łyżka ś. Kingi, czyli 

Kunegundy, w klasztorze pp- Klaryssek w Sączu.' Ornat 
księdza Opolskiego w Częstochowie, z x i y  wieku. Ornat 
królowej Jadwigi, w Częstochowie. Racyonał perłami 
szyty, z herbami królowej Jadwigi, w skarbcu Katedry 
krakowskiej. Łańcuch złoty, darowany przez królowę Ja­
dwigę Rektorowi Akademii krakowskiej, j trzewik z jej 
trumny wyjęty przez x a(jeusza Czackiego, ś. Wojciecha i 
ś. Stanisława, dwa najdawniejsze obrazy stylu bizantyń­

skiego, w Katedrze krakowskiej. Ornat Kmity, z wyo­
brażeniem męczeństwa ś. Stanisława, w skarbcu krakow­
skim. Dwa obrazy z ołtarza kaplicy Śto-Krzyskiej, w Ka­
tedrze krakowskiej, z portretami Jagiełłów. Infuła bi­
skupa Strzempińskiego, w skarbcu Katedralnym krakow­
skim. Płaskorzeźba kamienna z bursy Hierozolimskiej 
w Krakowie, z wyobrażeniem kardynała Zbigniewa. Gro­
bowiec Kazimierza Jagiellończyka w Katedrze krakowskiej 
arcy-dzieło Wita Stossa. Grobowiec Wierzbiety z Branic' 
herbu Gryf, z wieku XV. w Ruszczy, pod Krakowem! 
Grobowiec spiżowy Kai imacha, w kościele XX. Dominika­
nów w Krakowie. Relikwiarz i monstraneya Zygmunta liro 
w Częstochowie. Krzyż z łańcuchem, i zegarek w kształ 
cie krzyża, pierścień i ułamek z rytowaniem na złocie" 
cyfrą S. i napisem „Bono“ i rokiem 1521, należące dó 
Zygmunta Igo w Paryżu. Miecz Zygmunta Igo z arsenału 
J. C. Mości w Carskiem-Siele, (litografowany w zbiorze 
Veltena, w Petersburgu, w Paryżu i Carlsruhe). Miecz 
Zygmunta-Augusta na jego pogrzebie strzaskany, w Kra­
kowie. Skrzynia ozdobiona kamieniami, dar Leona Xgo 
papieża królowej Bonie, w Paryżu. Klejnot brylantowy 
z rubinowem sercem, po Henryku Walezyuszu w muzeum 
Luwru, w Paryżu. Monstraneya dana niegdyś przez Ste­
fana Batorego, XX. Jezuitom Płockim; dziś darowana 
przez JO. Księcia Namiestnika Królestwa, dla kościoła XX. 
Kapucynów w Lędzie. Kij pielgrzymi i koronka księcia 
Radziwiłła (Sierotki) w Częstochowie. Wota malowane na 
drzewie, w kościele XX. Franciszkanów w Krakowie, z ą -  
biorami XVI. wieku. Portrety Zygmunta Igo i Barbary 
Radziwiłłównej, wedle -Łukasza C.rannch. Puszka roboty 
Zygmunta III., w kościele XX. Reformatów w Warszawie. 
Zegarek roboty Zygmunta III., i krzyż Z drogiemi kamie­
niami w Paryżu. Kielich szczerozłoty z emalią kolorową, 
dar królewicza Karola Ferdynanda biskupa , w Katedrze 
płockiej. Ołtarzyk hebanowy ze srebrem z r. 1624 w Czę­
stochowie. Szafka z mozaiki florenckiej po Janie Kazi­
mierzu , w muzeum Clugny, w Paryżu. Czara kryształowa 
w złoto oprawna i drogiemi kamieniami ozdobiona, dar 
króla duńskiego Stefanowi Czarnieckiemu. Naczynia ko-



C Z A S .

n u m er z e  o d zy w a  s ię  z n ó w  g ł o s  do p u b l ic z n o ś c i ,  aby  
z m a r łem u  na z iem i W ie lk o p o ls k ie j ,  pomnik p o s ta w ić ;  n ie ­
z a w o d n ie  m yśl  la o c h o tn e  serca  ku temu śród nas znajdzie.  
C u d z o z ie m có w  zadz iw ia  ta w ielka ż a ło b a ,  ta wielka b o ­
l e ś ć  którą o g ó ł  o g a r n ą ł  z śm ierc ią  prostego  zakonnika,  
bo tak im trudno pojąć p o tę g ę  m ora ln ą ,  jaką j e s t  kapłan,  
co  c a łą  g o d n o ś ć  i w ie lk o ść  pow ołan ia  s w e g o  w każdej  
chw ili  c z u j e ,  jak ją c z u ł  i życ iem  ca lem  s t w ie r d z a ł  oj­
c ie c  Karol.

D e p u to w a n i  nasi ju ź  wyjechali  do B er l ina ,  za kilka dni 
d o w ie m y  s i ę  ja k ie  s lanow isko  za jm ą, a dz iś  ju ź  nie  w ą t ­
pim y ź e  odrębne;  źe  so l id a rn e ,  p o w o d e m  ż eśm y  w  w y ­
borach w m niejszości  z o s ta l i , j e s t  najprzód sz tu c z n y  podzia ł  
o k r ę g ó w  w y b o r c z y c h , p o w tó re  o p ie sz a ło ś ć  w y b o rc ó w ;  jak  
b o w ie m  z w y k le  g o r ą c y  j e s t e ś m y  w śród  w ię k sz y c h  w y ­
padków , tak len iw i w  w yp ełn ian iu  n i e m i ł y c h , drobnych  
o b o w ią z k ó w ,  a p rzec ież  w w y p e łn ia n iu  w y tr w a łe m  w s z y s t ­
kich acz  najdrobniejszych ,  najmniej m iłych  lub św ie tn y ch  
obow iązków ,  w iększa  le ż y  z a s łu g a  i w ię k sz y  czę s to k r o ć  
dla kraju pożytek.

Na nowy wybór deputowanego w miejsce księdza A r ­
cybiskupa wyznaczono zamiast Ostrowa, gdzie się zawsze 
wybór tego okręgu jako w centrum jego  odbyw ał,  wy­
znaczono powtarzam miasto Kępno, jak się z mappy p rze ­
konacie ,  na samym krańcu Księstwa przy Szląsku leżące, 
przez Niemców i Żydów zamieszkałe; cel tego przenie­
sienia odgadnąć łatwo.

Gazeta W. Ks. P oznańskiego  bardzo c z ę s t o  korzysta  
z C z a su ; nie  tylko jej  te g o  za  z ł e  n iem am y, a le  bardzo  
z te g o  s ię  c ie sz y m y ,  bo w  ten sp o só b  nasza publ iczność  
obznajm uje s ię  z  stosunkam i innych  c z ę ś c i  kraju ,  ale  
jednej  u w a g i  nie  m o żem y  w  tym w z g lę d z ie  n ie  zrobić ,  
a tą j e s t ,  i e  Gazeta  w przedrukach t y c h ,  pozw ala  sob ie  
zbyt c z ę s to  z środka ja k ie g o  ustępu  c a ły  peryod  w y p u ­
ś c i ć ,  k tóry  ca łk iem  se n s  z m ie n ia ,  u d e r z y ło  nas to bar­
dzo  w  przedruku fe lie tonu  w a s z e g o  o ostatniej uczonej  
pracy  pana Ł u k a sz ew ic z a .

Wiedeń 2 grudnia.
<» Konferencye celne nie będą zamknięte tak wcześnie 

jak  to dzienniki doniosły. Potrwają przeciwnie do 15 
lub nawet 20 t. m. i odroczą się później na dni kilkana- 
ścio z powodu św ią t ,  nie zaś dla zasięgnięcia nowych 
instrukcyj. Pełnomocnicy zebrani w W iedniu ,  wiedzieli 
równie jak gabinety których są reprezentantami, o co bę­
dzie szło na konferencyach, i otrzymali w tej mierze p e ł ­
ne polecenia przed swem do tutejszej stolicy przybyciem. 
Prace, lubo prowadzone z pośpiechem nie zaszły jeszcze 
tak daleko, żeby się juź z niemi na stanowczo rachować, 
było można. To tylko twierdzę, źe koalieya działa zgo-
d n i e ,  i e  w  o s t a t n i c h  r e z u l t a t a c h  t e r a ź n i e j s z y c h  k o n f e r e n — 
cyj , uśw ięci na nowo g ł ó w n e  zasady na k t ó r y c h  się o -
pierała aź d o tą d , i źe chęć szczera porozumienia się 
z P rusam i, tych zasad ani obali ani nawet osłabi. J e ­
żeli więc przyjdzie do tego porozumienia się, to powta­
rzam jeszcze, źe się to stanie na zasadach koalicyi, to 
je s t ,  źe trzeba będzie ,  żeby Prusy zaw arły  i uznały 
z koalicyą traktat celno-handlowy, wspólnie i jednocze­
śnie z odnowieniem i przeobrażeniem dawnego Z olloere i-  
nu  w duchu nie teoryi wolnego handlu jak  tego chcą

Prusy, lecz w duchu systeinalu um iarkow ano-pro tekcy j­
nego w którego obronie stoi Austrya.

Wiadomość o w yjeździe pana de la Cour do Paryża 
była przedwczesną, jeż  li nie bezzasadną. Pan de la Cour 
nic w tej mierze od rządu swego dotąd nieotrzymał. Ty­
tuł Napoleona III zajmuje tu ciągle świat dyplomatyczny. 
Opozycya którą ma on znajdować za granicą,  zdaje mi się 
być za subtelną. Praktyczna Anglia oświadcza się juź 
nawet za uznaniem tego ty tu łu , byle tylko Napoleon III 
był Napoleonem pokoju. Depesze otrzymane w Paryżu 
z Londynu od hr. Walewskiego dają w tej mierze nowe­
mu Cesarzowi dostateczne zaręczenie. Gabinet tutejszy 
żadnej dotąd nie miał z panem de la Cour nad tym punk­
tem explikacyi. Lecz ma polecenie w razie gdyby był 
zapytanym ponow ić w szystk ie  za ręczen ia  poko ju  i  p o ­
szanow an ia  obecnego stanu ferrylorya lnego  E uropy.

Powiadają, że hr. Mensdorff-Pouilly, poseł austr. w Pe­
tersburgu, ma zająć wkrótce ważne miejsce przy N. Panu.

IBcrlisi 30 listopada.
f  Sejm otwarty został w dniu wczorajszym w porząd­

ku w ostatniej korespondencyi opisanym, z tą tylko r ó ­
żn icą ,  źe akt ten nie przez króla, lecz przez ministra- 
prezydenta był dopełnionym. Powód tej zmiany nie tru ­
dny do odgadnienia. Chciano uniknąć wzmianki o poli­
tyce zewnętrznej i długiej oraz niewcześnej dyskussyi 
nad koniecznym w pierwszym razie adresem. Jakoż w mo­
wie zagajenia polityka zewnętrzna pokryta zupełnem  mil­
czeniem; stosunki wewnętrzne są wyłączną jój treścią. 
W tym względzie mowa mimo krótkości jes t dość wy­
raźną i jasną, można nawet dedać,  zadowalniającą. Przy­
taczam główne punktu. Zapowiedziane są najprzód wa­
żne legislacyjne p race ,  które sejmowi będą przedłożone. 
W budżecie zachowano oszczędność i porządek przy za­
spokojeniu rzeczywistych potrzeb krajowych. W  kw esty i 
hand low o-celne j nie nastąpiło dotąd przystąpienie całego  
Związku celnego do traktatu wrześniowego; lecz jakkol­
wiek rząd gorąco pragnie ,  aby wreszcie do tego przy­
sz ło ,  nigdy utrzymania Związku celnego w dzisiejszej 
objętości nie okupi on takiemi warunkami, któreby in te re-  
sa Prus i żywotność Związku celnego na niebezpieczeń­
stwo narażały. (Słowa te przyjęły połączone Izby g lo -  
śnem brawo). Rząd stara się o pomnożenie dróg komu­
nikacyjnych dla ułatwienia wewnętrznego handlu. Prawo 
ordynacyi gminnej, powiatowej i prowincyonalnej wyma­
ga spiesznie ostatecznego rozpoznania i uchwalenia; rząd 
przedłoży Izbom niezwłocznie stosowne projekla. Taż 
sama potrzeba czuć się daje w ostalecznem uorganizo- 
waniu Izby pierwszej. Tymczasowo w tym względzie wy­
dane prawo wyborcze przedłożone będzie Izbom do przy­
jęcia. P r o je k t  p ra w a  do  r e f o r m y  Izby  p i e r w s z e j ,  m a ją c y  
b y ć  r ó w n o c z e ś n i e  w y g o t o w a n y ,  o p r z e  s ię  na  z a s a d z ie  w y ­
łącznego w tworzeniu je j prawa korony, która potrzebu­
je  wzmocnienia odpowiedniego potrzebom i historyi k ra­
ju. Wszakże rząd dalekim jest od uchylenia swobód i 
instytucyj wszelkich, których egzysteneya konieczną jest 
dla moralnego rozwoju narodu.

Taką jest główna treść mowy od t r o n u , w której 
punkt dotyczący kwestyi handlowo-celnej jest najważniej­
szy, a to nietylko z materyalnego lecz i z politycznego

na kwestyą tę zapatrywania się. Widać, i e  między dwo­
rami austryackim i pruskim zachodziły w ostatnim cza­
sie istotnie pewnego rodzaju uk łady , lecz że warunki 
tychże interesom Prus nie były jeszcze odpowiednie. 
Widać także, źe Prusy przemawiają dotąd za utrzymaniem 
całego Związku celnego na podstawie traktatu wrześnio­
wego nie kontentując się Związkiem północnym. Jeżeli 
od tej myśli Prusy nie odstąpią, rezygnując zupełnie 
na dalszą spółkę z państwami południowemi czyli koali­
cyą; porozumienie się z Austryą stanie się podo' no bar­
dzo trudnein. Mniemam , że chwila zewnętrzneg*o nie­
bezpieczeństwa trudność tę jedynie uchylić zdoła. Jestem 
pewien, źe pierwsza myśl niepokojąca ze strony Zacho­
du, kiOiaby się oprzeć chciała na tern naczelnych państw 
niemieckich rozdw ojen iu , będzie zarazem pierwszą sta­
nowczą pobudką do położenia końca temu rozdwojeniu.

Po wysłuchaniu mowy od tronu , obie Izby udały się 
do swych odpowiednich lokalów, w których tegoż dnia 
ukonstytuowały się pod przewodnictwem prezydentów 
wieku. Dzisiaj były wybory prezesów wydziałów. J u ­
tro będzie wybór stałych prezydentów, poczem nastąpi 
weryfikacya wyborców poselskich. Jak już donosiłem 
czynność ta nie odbędzie się bez wrzawy, miauowicie 
pod względem nadużyć, jakich się dopuścili przy wybo­
rach niektórzy zbyt gorliwi landraci, mianowicie racibor­
ski przy wyborze ks. Lichnowskiego. W rocławskie ga­
zety donoszą, źe prokurator królewski rzeczonego land- 
rata chce za nadużycie swej władzy przed sąd zapozwać. 
Sąd apelacyjny w Raciborzu, naradziwszy się nad tą 
sp raw ą,  odes ła ł  ją  do ministra. Może skończy się na 
napomnieniu urzędowóin, źe dla p rzyk ładu , zwłaszcza 
gdy Izba się w rzecz wda, sprawa sądownie będzie r o z ­
strzygniętą. Pierwszy krok najgorszy, lekko traktować 
go n iem ożna ,  i jestem pewien, źe i rząd sprawę te seryo 
weźmie.

Sprawozdanie o kółku polskiem umyślnie wstrzymuję 
Nie lubię pisać w domysłach i przypuszczeniach. Oba­
wy moje i nadzieje co do jednomyślności i zgody w kół­
ku polskiem zaraz po ukończeniu wyborów objawiłem 
Oczekuję faktów, na którychbym oparł swoje dalsze sp ra ­
wozdanie. Przewiduję jednak ,  źe m in ie  osobistości po­
słów, ale usposobienie moralne i polityczne ciał wybor­
czych księstwa sądzić wypadnie. Nie miły to obowiązek 
dla korespondenta badać przyczyn wewnętrznych niesna­
sek w opinii publicznej, mającej jeden  i ten sam cel 
przed sobą. Wszakże am icus Plato, m agis arnica v e r i -  
las. Nie zawsze pożytecznem bywa dla narodu , p ła­
szczem pobłażania wady publiczne pokrywać. Nie na 
wieściach, powtarzam, lecz na faktach opierać się chcę 
w mych sprawozdaniach, niechaj usprawiedliwia się, kogo 
r z e c z  d o ty c z y ć  s ię  b ę d z ie .

M r  , , P a r y ż  27 listopada.
#  Czytaliście m essa z , który przesła ł  L. Napoleon do 

Ciała p rawodawczego, mającego obliczyć głosy Francyi. 
Dzisiejszy M onitor  uzupełnia powyższy m e s s a i,  wykła­
dając w obszernym artykule racyonalność władzy L. Na­
poleona. Artykuł ten je s t  tylko z tego względu ciekawy 
iź zapowiada, źe cesarstwo rozpocznie się od łask i do­
brodziejstw, mających na względzie interes klasy biednej

ścielne koralami wysadzane, dar króla Michała Korybuta, 
do Częstochowy. Buławy Rewery Potockiego, Kalinow­
skiego, Jabłonowskiego i Tetery, w Częstochowskim skai bcu. 
Sztandar Mahometa zdobyty przez Jana III. pod Wiedniem; 
u J. C. Mci w Carskiein-Siele , (litografowany w zbiorze 
Veltena, w P e te rsburgu ,  Paryżu i Carlsruhe). Zbroja Jana 
I U g o , w D r e ź n ie  i p o c h w a  o d  miecza jego w skarbcu 
C z ę s to c h o w s k im .  Strzały i buriczuk turecki po Janie III. 
w skarbcu krakowskim Katedralnym. Zbroja księcia Radzi­
wiłła (Sierotki) w Ambrasser Sammlung w Wiedniu. Re­
likwiarz na g łow ę ś. Stanisława w Krakowie. Relikwiarz 
na g łow ę ś. Floryana w Krakowie. Portrety dwóch żon 
Zygmunta Augusta z domu Rakuskiego w Paryżu. Krzyżyk 
brylantowy, i medal złoty po Annie Jagiellonce, w skarbcu 
Katedralnym krakowskim i okrywka od jej książki do na­
bożeństwa. Relikwiarz ś. Zygmunta w Krakowie. Krzyż 
złoty, testamentem Kazimierza W. zapisany Katedrze k ra­
kowskiej.  Krucyfix Katedry krakow skie j, przed którym 
modliła się królowa Jadwiga. Pomnik grobowy kardynała 
Fryderyka w Krakowie. Pomnik Cullrifahra (nożownika) 
ze strojami XVI. w ieku, w kościele XX. Dominikanów 
w Krakowie. Kapliczka Maryi Ludwiki, królowej, jej książka 
do nabożeństwa i pamiątki po niej z klasztoru pp. Wizy­
tek w Warszawie. Ołtarz wielki u P. Maryi w Krakowie, 
dłóta Wita Stosa i Drzwi spiżowe w Katedrze gnieźnień­
sk ie j ,  jako arcy-iizieła sztuki wymagające dłuższego czasu, 
i rozdzielenia na wiele tablic, wejdą do składu dalszych 
seryj tego dzieła. O rozpoczęciu wydania, i warunkach 
prenumeraty, nieomieszkają wydawcy osobne dodatkowe 
ogłoszenie wydać.

Zamieszczając powyższy artykuł z K uryera  W a rsza w ­
sk ieg o , mieliśmy na względzie: już dogodzić ciekawości 
publicznej zainteresowanej tą kosztowną publikacyą, już 
otworzenia zdania naszego co do wyboru przedmiotów 
mających składać ten zbiór. Zapewne szanowni wydawcy 
zahierając się do dzieła, musieli sobie pewien p l a n , a r a -  
c*ej cel za łożyć,  jak to i sam ty tuł w yraża ,  mówiący: 
°  b i o r ą c h s z tu k i s ta ro ży tn e j w  daw nćj Polsce. Przy­

sługa to prawdziwie obywatelska rozpowszechnić zabylki 
łączące się z wielkiemi dziejami przeszłości,  zabytki, u -  
krywające się po skrabcach kościelnych, prywatnych zbio­
rach, lub zagranicznych muzeach! Ale z drugiej strony, 
pozwalamy sobie zwrócić na to uw agę ,  źe wielka część 
pamiątek wymienionych w spisie tablic, niema żadnego 
prawie związku z dziejami sztuki w Polsce, a nawet z a r­
cheologią. Ani sztandar Mahometa, ani czara darowana 
Czarnieckiemu przez króla duńskiego, ani szafka z mozajki 
florenckiej,  ani krucyfix, P0<* którym miała się modlić J a -  
dwiga,  ani tyle innych przedmiotów drogocennych, jako 
rzeczy należące do historycznych osób, w poczet tworów 
sztuki polskiej liczyćby się niepowinny. Bo tym sposo­
bem i jaka solniczka lub czara Celliniego, należąca kie­
dyś do królowej Bony, a nawet Zygmunta starego, juźby 
mogła się mieścić w zbiorze utworów polskiej sztuki. 
Jeżeli dzieła to ma przynieś0 rzetelny pożytek, powinno- 
by póki pora, naznaczyć sobie ścisłe granice i przyjąć 
podziały w którychby się mieściły malowania, rzeźby, 
złotnicze roboty, ubiory, zbro je ,  bronie itd.

Świat zastosowany pojęcia młodzieży
sk re ś li!  - 4 ’

Warszawa — nakład i druk G l O c k s b e r g a  1852 roku.

Z mnóstwa książek przeznaczonych do zabawy i nauki 
dzieci wychodzących dość gęs t 0 > a najczęściej pisanych 
niemówię bez talentu, ale nawet bez dobrej chęci,  bo 
ułożonych z lekomyślnością ' niedbalstwem —  zastano­
wiła uwagę naszą książką świeżo wydana w Warszawie, 
pod napisem: Ś w ia t za sto sow any do pojęcia  m łodzieży .
Jest to obszerne dzieło obejmujące wiadomości z fizyki, 
geografii matematycznój, meteorologii, oraz historyę na­
turalną. Papier piękny, d r u k  czytelny i czysty, a nade- 
wszystko dwieście kilkadziesiąt drzeworytów, przynoszą 
zaszczyt warszawskiemu wydawcy. Tyle co do zewnętrz-  
n o ś c i—  przeczytaj kilka kar tek ,  a dość je s t ,  aby cię u -  
derzyły  wewnętrzne zalety dzieła. Sam s ty l , j asny \ ści­

sły w wykładzie przedmiotu, wykwintny i harmoniinv 
w wyrażeniach, porywa czytelnika buz różnicy czv to 
będzie dziecko, lub dojrzała osoba. Który bądź weźmiesz
artykuł znajdziesz w mm umiejętnie skupione wypadki na
ukowych poszukiwań i odkryć, snadno więc zaokraolona 
całosc wbija się w pamięć i niejako przygotowuje młody 
umysł do przyjęcia samej suchej umiętności, którą mu 
podadzą licea lub uniwersytety. Jeżeli młody usposabia 
się na tej księdze do dalszej nauki,  tedy człowiek doi 
rżały mepoświęcony naukom z łatwością wtajemniczy sie 
w cuda przyrody Rzeczywiście niemała to zTsługa ta 

“  Prz>nieść kr«J°wi w ofierze; bez w i e S e ™  
m ozołu ,  je s t  ono w stanie obeznać każdego, co ie w l*  ^ 
do ręki z cudami stworzenia, -  • - w ez>nie
które patrzymy, klóre depcemy *i c o d ^ ń  " 8
umiejąc sobie zdać sprawy z tych ziawisk i t " ,e 
Słuszną spotykamy uwagę z przedmowie: Skąd£ e b ? m e

b e z r o r CZą ‘a ZnaCZna licZba ludzi P°d°bnych owym bezrozurnnyrn zw ierzętom, które zgryzując wonną irawe
kwiecistej łąk i ,  lub gasząc pragnienie w przejrzystych 
wodach strumienia, memyślą zgoła skąd się biorą te do­
brodziejstwa, jakich używają, ani odgadują ręk i ,  co na 
nie tak hojnie je  z lewa.—  Nic praw dziw szego— zbada­
nie natury —  prowadzi do uznania wielkości i wszech- 
mocności Boga. Niesądźmy wszakże, aby książka ta trak­
tująca o tylu przedmiotach, była ułożoną przez kogoś co 
tylko pobrał francuzkie i niemieckie dzieła piszące o r ze ­
czach naturalnych, i z nich porobił mniej więcej szczę­
śliwe wyciągi. Autorem j e j ,  ile nam wiadomo, je s t pan 
Antoni Zyszkiewicz, niegdyś uczeń uniwersytetu wileń 
skiego. Następnie poświęcony zawodowi publicznego na" 
uczycielstwa, w ciągu którego w ykładał nauki przyrodnicze 
i matematyczne, obecnie zaś od lat wielu zajmujący po­
sadę adjunkta przy zbiorach rzeczy przyrodniczych w W ar 
szawie. -  Szanowny autor ile dowiadujemy się z notatki 
zamieszczonej przy końcu dzie ła ,  ma zamiar obdarzyć nas 
innem, równie potrzebnem dziełem, które wystawi Ś w ia t  
przem ysłow y.
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i cierpiącej. Od kilku dni rząd więcej niż daw nie j , stara 
się o pozyskanie miłości ludu. Po ulicach każe sprzeda­
wać list poety Berangera, pisany do L. Napoleona. List 
ten był wprawdzie pisany jeszcze r. 1847 i wtedy, kie­
dy L. Napoleon siedział w Ham, ale rząd na taką różni­
cę czasu nie zważa. Obok listu Berai g e r a ,  sprzedają 
się po ulicach powiastki o dobroci serca L. Napoleona. 
Na rozkaz rządu, Rada municypalna Paryża przeznaczyła 
z okazyi obliczania głosów departamentu Sekwany, 160 
tysięcy fr. na wykupienie z Lombardu zastawionych ma 
teraców i kołder, na zapłacenie zalegających opłat nale 
żących się mainkorn, i na kupienie odzieży dla dzieci 
biednych rodziców. Z drugiej strony rząd każe areszto 
wać i poszukiwać tych , którzy zdzierali afisze dotyczące 
głosowania na cesarstwo.

Obliczenie głosów departamentu Sekwany, odbyło się 
spokojnie i cicho, pomimo zebrania się na placu Ratu 
szowym pewnej części ludzi z bukietami fiałkowemi 
boku. Oświadczyło się za cesarstwem 208,658, a prze­
ciw 53,753. Niechętni utrzymują, że w wiosce Fontenoy 
a u x - r o s e s ,  miano znaleźć więcej głosów za cesarstwem 
niż było głosujących. Wieczorem ministrowie dali obia­
dy, a leatra zostały oświetlone. Głosy z departamentów 
nie nadeszły jeszcze w całości; odebrane dotąd docho­
dzą blisko 7 ,500,000 głosów. Ciało prawodawcze zaj­
muje się codziennie przeglądaniem protokółów elekcyj­
nych i obliczaniem głosów. Jest to praca raczej biórali-  
stów niż deputowanych. Jakem się spodziewał, zapo­
wiadane dymisye deputowanych legitymistowskich, ogra­
niczyły się tylko do je d n e j ,  tojest do p. de Kerdrel 
Książe d’Uzes, Bouhier de 1’Ecluse i de Clavieres nie 
dali dymisyi, i kto wie czy ją  dadzą. A jednak wzięcie 
nazwy Napoleona Ulgo je s t  pogardliwym ciosem dla le -  
gitymislów, bo przesądza nielegalność panowania Ludwi­
ka XVIlIgo i Karola Xgo. P. de Kerdrel nie wzbudził 
także licznego przykładu po departamentach Tylko dwóch 
radzców departamentowych i trzech kupców legilymisto- 
wskich dało dotąd dymisyą. Deputowani legitymistowscy 
nie mogą dawać dymisyi jako oszukani, bo rola ta nie 
przypada do ich twarzy. Wiedzieli oni co robili,  a źe 
zostali pociągnięci dalej niż sądzili,  to wypłynęło z pro 
stego następstwa rzeczy. Legitymiści nie mogąc usunąć 
się bez wstydu od władzy, do której zwycięztwa przy­
czynili s ię ,  są zmuszeni z niej korzystać. Tak rozumują 
dzisiaj ironicznie figury rządowe. Po departamentach j e ­
dnak panuje wielkie uniesienie legitymistów czystych, 
wiernych hr. de Chambord, do tak zwanych legitymistów 
politycznych. Familie legitymistowskie znajdują się w ro z ­
dziale w jakim nigdy nie były. Dziennik Emancipation 
wychodzący w Cambrai,  organ czystych legitymistów, za 
uderzenie na legitymistów politycznych, otrzymał drugie 
ostrzeżenie , a redaktorowie jego zostali zapozwani. Bi­
skup w Luęon mało co nie został aresztowany, za og ło­
szenie odezwy lir. de Chambord, i za odmawianie mo­
dłów za L. Napoleona.

Ciało prawodawcze ukończy zapewnie obliczenie g ł o ­
sów na wtorek d. 30 t. in. Tego dnia ma być urządzona 
ogólna iluminacya Paryża. Między kupcami paryzkiemi 
jest  zbierana składka na ta rczę ,  która ma być ofiarowa­
na Napoleonowi Illmu. Rząd obmyślił środki,  aby cesar­
stwo było inaugurowane wesoło. Teatra zaczną dawać 
bale, nie od Igo  stycznia jak dawniej,  lecz od 15go g ru ­
dnia. Ministrowie, prezesowie senatu i Ciała prawoda­
w czego , a nawet prości senatorowie i wyżsi urzędnicy 
mają dawać obiady i bale. P. Billault daje obiad d. 30 
t. m. Książęta de Mortemart, de Mouchy i de Guiehe mają 
otrzymać dworskie urzędy. Dziś L. Napoleon przyjmuje 
deputowanych w St. Cloud. Kilka dni temu dała w hotelu 
Courcelles obiad księżna Matylda, na którym znajdował 
się L. Napoleon, p. de LarochcjacqupLn, ex-legitymista, 
panna Montijos, ładna i bogata Hiszpanka, dzisiejsza lion— 
ka paryzka, pani Delfina Potocka i kilkunastu dygnitarzy.

Kiąźe Hieronim i książę Napoleon niebyli na obiedzie. 
Nienawiść dawna a głęboka rozdziela ciągle tę familią, 
godzącą się tylko na stopniach tronu.

Mówią, że małżeństwo Napoleona Ulgo nastąpi w sty­
czniu, i źe odbędzie się przez n dzwyczajnego ambasa­
dora w Wiedniu. Koronacya ma się odbyć w maju. Pa­
pież ma kłaść ostre warunki,  między innemi: zniesienie 
konkordatu Napoleońskiego i małżeństwa cywilnego. Rząd 

• francuzki ma się temu dotąd opierać, i przystawać tylko 
na zniesienie artykułów gallikańskich Bossueta. P. Drouyn 
de Lhuys ma widzieć największe trudności dyplomaty­
cznego inaugurowania cesarstwa ze strony Anglii. Opinia 
publiczna w Anglii ma się okazywać coraz mniej przy­
jazną nowemu cesar twu. Obawa je s t ,  aby na wiosnę 
flota angielska nie starła się z francuską na morzu Ś ród- 
ziemnem, z powodu sprawy tunetanskiej, o której już 
raz nadmieniłem, a która bardzo Francyą obchodzi.

Mamy znowu od dwóch dni piękną pogodę i czas cie­
pły. Od 4ej do 6ej godziny wieczorem, mnóstwo poja­
zdów przeciąga po polach elizejskich i lasku bulonskim. 
Na polach elizejskich, praca około pałacu kryształowego 
idzie skrzętnie. W lasku bulońskim rozpoczęły się ro ­
boty około ozdobienia tej przechadzki w fontanny, dom- 
k i ,  widoki a nawet rzeczki.

Bank reporlowy czyli ruchomy, rozesła ł w tych dniach 
w prezencie akcye wielu osobom, i to daje powód do 
różnych rozmów, z przyczyny, źe agio  akcyj przechodzi 
już  1000 fr. P- de Morny dostał 2000 akcyj, t j .2,000,000 
fr.; p. Bertin z D ebalów  150, tj. 150,000 fr. Rozumiecie

iz ,  dlaczego De aty  ogłosiły  w tych dniach ar tykuł deputowanych tern poważniejsze zajmą stanowisko źe liczą 
bankiem reportowym. Korespondenci dz.enników o trzy -  w szeregach swoich najpierwsze kraju znakomitości. W szy­

scy prawie znaczniejsi ludzie polityczni, jenerałow ie  
ludzie sianu , mówcy jak Concha, Olozaga, Mon, Pidal’ 

rano . i td .  ^qczq się w oppozycyi, gdy przeciwnie więk­
szość ministeryalna złożona jest z samych ludzi niezna­
nych i żadnego niemających wpływu. W takim stanie 
rzeczy ła tw o pojąć źe położenie gabinetu jest trudne i 
ważnych spodziewać się można wypadków.

Między Stolicą Apostolską i Portą prowadzone są 
korespondencie pod względem sprawy chrześcian w Bośnii.

\> sautku narodzin syna księcia toskańskiego które­
mu dano imię N epomucen, wydane zostały liczne u ła ­
skawienia.

—  Gazeta Tryeslska  donosi jako bliski ustęp Riza pa­
szy do gabinetu w Konstantynopolu. Dobra Dźezaerlego 
poborcy sprzedane zostały drogą licytacyi.

—  W  Atenach kandydat ministeryalny Parisis obrany 
prezydentem Izby deputowanych. Przybył tam drugi pro­
tokół londyński tyczący się następstwa tronu.

te raz ,  dlaczego Debaty ogłosiły 
za bankiem reportowym. Korespondenci dzienników otrzy 
mali po 10 lub 20 akcyj. Domyślacie się z ła tw ością ,  
źe korespondenci Czasu tak czytanego w Paryżu, najwię­
cej ich otrzymali.... Rotszyld czuje się osobiście obrażo­
nym przez założenie banku reportow ego, ale zapew nił ,  
źe na niego czyhać me będzie. Najwięcej go dolega, źe 
do banku należy p. P ere ira , Izraelita, jego  kreatura," któ­
rego mianował dyrektorem drogi żelaznej północnej. 
Pereira pozbawił Rotszylda wp(yvvu w drodze północnej 
a teraz chce go pozbawić w pt yvvu na drodze publiczne­
go kredytu. Pereira kupił w tych dniach lasy Crecy 
Armainvilliers, w sąsiedztwie majętności Rotszylda, co 
tego ostatniego mocno dotknęło, l .  Napoleon postępuję 
ciągle podług jednego system atu , to je s t  przeciw potęgom 
dawnym a niechętnym, stawia nowe. Przeciw Chano-ar- 
nierowi i Lamoricierowi, wystawj{ pp. de St. Arnaud 
Canrobert,  a przeciw Rotszyldowi Foulda i Pereira. Gieł­
da trzyma się dość słabo. Publiczność francuska zra ­
żona rewolucyami i bojażliwa, le ka się rozwoju kredytu 
i wierzy Rotszyldowi, źe wydanie 200  milionów listów 
zastawnych przez bank nieruchomy, a 600 milionów obli- 
gacyj przez bank ruchomy, musi sprowadzić finansową
kryzys. Natomiast bank ruchomy powtarza, źe Rotszyld
je s t  ze starej szkoły i źe k ryzys jest marzeniem. Bank 
ruchomy wychodząc z przykładu Anglii, miałby racyą 
pod rządem ustalonym i zakorzenionym, ale do tego, jak 
nateraz, Francyi daleko. Francuzi są jeszcze tak s trw o­
żeni,  źe byle jaki spadek giełdy, stawia im zaraz na my­
śli katastrofę. Dla uwieńczenia pomyślnym plonem ban­
ku reportowego, potrzebaby zatem nienaruszonego i d łu ­
giego pokoju, a w długi pokój, słusznie czy niesłusznie, 
Francuzi dotąd niewierzą.

Przegląd Polityczny.
Izba wyższa w Berlinie wybrała prezydentem dotych­

czasowego na przeszłych sejmach prezydenta hr. Ritt- 
berga. Spodziewają się źe i dawni wiceprezydenci hr 
Itzenplitz i p. Bruggemann utrzymają się. Ten ostatni z ło ­
żył wniosek, aby konussya sejmowa por/.ądkiem dzien­
nym zajmująca s ię ,  zajęła się kwestyą zasadniczą tojest 
prawną I czbą członków Izby, która jak  wiadomo znacznie 
jest mniejszą n ii  przedtem. Minister WesŁphalen wcale 
się temu nie sprzeciwił. W Izbie niższej strona skrajna 
prawa uorganizowała się pod p. Gerlachem i liczy do 20 
członków. Reszta prawej grupuje się obok p. Bonina.
r ,  YZ| 'S mm,slerya |na w Munchen skończyła się. Pan 
Kteinsclirod utrzymał się przy sprawiedliwości,  p. Zwehl 
objął sprawy duchowne, a hr. Reigersberg został nowym 
ministrem spraw wewnętrznych.

—  Stan zdrowia króla szwedzkiego nie zmienił s ię ,  i 
wątpią o utrzymaniu go przy życiu.

-  P a r y ż  w p rzededniu o g ł o s z e n i u  c e s a r s t w a , t a k  m a ło  
się wypadkiem tym zajmuje, jak gdyby już dawno p rze­
minął. Sfery tylko urzędowe w ciągłym są ruchu. Ciało 
pravvodawcze 30go listopada ukończyć miało sprawdzanie 
wotów, a nazajutrz złożyć rezultat głosowania księciu 
prezydentowi w Saint Cloud, przyczem p. Billault prezes 
tego Ciała, imał mieć stosowną przetnowe. 2*o grudnia 
Ludwik Napoleon miał się udać z Saint Cloud "przez nola 
El zejskie konno do Tuilleries, gdzie w obec  Senatu Ra­
dy Stanu i Ciała prawodawczego nastąpić miało ' 
szenie cesarstwa.

o g ło -

Zdaje się źe prócz illuminacyj, uroczystości żadnych 
niebędzfc; takowe odłożone zostają do c (,w j] j  gdy c a jfa  

Europa uzna nowego cesarza, i odbędą się zapewne do­
piero przy sposobności małżeństwa, które nastąpić ma 
w styczniu,

— Times w tych słowach maluje zamięszanie, jakie 
przy ostatniej dyskussyi panowało w obozie opozycyjnym:
„Stronnictwo ministeryalne w tein był0 Zg0dne, że n ie -  
chciało nic przedsiębrać. Przeciwnicy j eg0 życzyli so ­
bie coś zdzia łać , ale niem"gli -“dę na nic zgodzić. Nie- 
mają bowiem żadnego szefa, żadnego przywódzcy. Lord 
John Russell niezd q e  się posiadać zaufania ogółu wolno- 
handlowców, ale też i nikt inny buławy nieodzierźył.
Ztąd cały ten szereg mocyj, P°prawek, formuł, zmienia­
nych, cofanych, p r z y j m o w a n y c h .  g j r  j a m e s  Graham, lord
Aberdeen, p. Villiers, lord John Russell i p. (.ladstone, 
wotowali pospołu, ale ani p- Cohden przywódzca radyka­
listów, ani lord Palmerston nie byli pociągani do rady.
Ztąd też p. Cobden umywa sobie race 0{j wszystkiego, a 
lord Palmerston występuje jako pośrednik, i ogromną 
większość Izby za sobą pociąga^.

Wejście lorda P a l i n e r s t o n a  do gabinetu, przy najpier- w y s t a r c z y .  R ek ru c i  m a ją  uyc i naua i  je ś l i  V g  
WSZeJ w  °M°bn" Ści ’ w idce  • I'® prawdopodobnem. ba  w o j> kow a dozw oli ,  u r lo p o w an i  n a ty ch m ias t  po ich

—  w  Madrycie krążą od niejakiego czasu pogłoski o w z ię c iu  do w o j s k a ,  i ż ą d a n ia  ich pod w zg lę d em  s ł u -  
coup d e ta l,  a przynajmniej o częmś podobnem do z a - 1 ż e n ią  w  p ew n y m  o d d z ia le  w o js k a  m a ją  być  u w z g lę -  
machu stanu; mówią noanowicie g 8bjnet Bravo Mu- dn iane .
rillo ma zaraz nazajutrz po zebraniu Sję Kortezów, tojest —  G a z. B e rn e ń sk a  z a p r z e c z a  ja k o b y  z n a c z k i  p o -  
*go grudnia (data pełna znaczenia) przedstawić projekt C ztow e m ia ły  na p r z y s z ło ś ć  is tn ieć  ty lko  na 3  j 5  kr.
zmiany konstytucyi i prawa wyoorcZeg0. pr(,jekt ten z a -  j _  H r. S te fa n  S z ir m a v ,  który w  la ta ch  1848  i I f t ł D

nerzałby do p o d n i e s i e n i a  " ł a i  zy królewskiej, przez o -  [ znakom ite  w  sw o ich  d o b rac h  p o n ió s ł  s z k o d v  n rz e z  
graniczenie attrybucyi parlamentu. j p o w s la ó c ó w  z a  . s c h o w a n i e  w ie"nośc i  d o m o w f c E s a r?
fr ^  y z£ ° llz3 Się na taką re fo rm ę? przewidzieć sk iem u i od k s ięc ia  P a s k i e w ic z a  nie nrz» i a ł  d ^ ru
trudno. Chociaż bowiem dzisiejsze ministeryum liczyć może J> 500  du k a tó w ,  uzdobiony  d aw n ie !  o rderem  ś S / c z e -

trresisiA  ̂ • Przecież dwie postępowa (pro- raz jak  donoszą dż enniki w ęg iersk ie ,  oprócz w y n a -
g istów) i UmiarIi0wana, połączywszy Sie w o bec współ- grodzenia udowodnionych szkód 4 0 ,0 0 0  z łr  w d a  
nego niebezpieczeństwa, zarówno w senacie Jak w Izbie Fze od NPaua. * ’ ’ ‘ W d8_

L w ó w  2 9  listop. Dnia i i  grudnia 1 8 5 2  r. o g o ­
dzinie 1 0  odbędzie  s ię  2 0 t e  publiczne losow an ie  Ii-  
s to w  z a s ta w n y ch  w  sali radnej galic . stan. To w a r z y -  
stw a  k red ytow ego  w  gmachu imienia Ossol ńskich.  
Sum/na do losow ania  p rze zn a cz o n a ,  w yn os i  7 8 , 0 0 0
z łr .  Z  D y r e k c j i  ga lic .  stan. T o w a r z y s tw a  kredy­
tow ego .  J J

Czjdam y w  Lloydzie: „Korespondent nasz lw o w sk i  
donosi,  ż e  na liczne zapytania  ga l icy jsk iego  P r e z y -  
dyum krajow ego pod w zg lędem  politycznego i c y w i l ­
nego uprawnienia s tarozakon nych ,  n a d s z e d ł  n ieda­
wno reskrypt ministeryalny, który u w a ż a  w  ogóle tę 
sp ra w ę  ja k o  j e s z c z e  nie r o z s trz y g n ię tą ,  a którą ry­
c h ło  w y d a ć  s ię  mające prawo urządzi. Kupno grun­
tów rustykalnych ma być dozwolone. 35 w iarogod n e-  
go zresz tą  źr ó d ła  dowiaduje s ię  nasz korespondent,  
ż e  żydom nie będzie w y łą c z n e  stanow isk o  w  pań­
stw ie  w skazane , lubo z u p e łn e  rów n o-u p raw n ien ie  nie 
jest prawdopodobnem. S łu ż b a  publiczna o tyle ma 
skiego* W zbroniona> 0 ile ty c z y  s ię  stanu s ę d z io w -

W ie d e n  1 grudnia. Postanow ien ie  N P an a  z d. 2 0  
hstop. ty c z ą c e  s ię  za s to so w a n ia  praw a drukow ego  
do osób w o jsk o w y ch  za w ie ra  1 2  p arag -a fów  i n ad a-  
te komendzie w oj kow ej w  Pogran iczu  te same pra­
w a ,  jak ie  pod tym w z g !ędem w  innych krajach ko­
ronnych s łu ż ą  Namiestnikom. N a jw a ż n ie js z y  §  2 g i  
brzmi jak następuje;

„ W y d a w n ic tw o  lub u d z ia ł  w  redakcyi czasop ism a  
i io  kaucyi zubo w iązan ego , tudzież u m ie sz cze n ie  w  p i­
smach p eryodycznych  ar ty k u łó w  p o l i t y c z n y c h ,  albo 
takich które szk od liw ie  dotykają k arności ,  ducha i o -  
b ow iązk ów  stanu w o js k o w e g o ,  zu p e łn ie  zakazuje  s ię  
w szystk im  oficerom tak czynnym  jako  też  p en syono-  
w anym  i z zachow aniem  charakteru uw oln ionym , tu-  
da‘( ż_ w sze lk im  innym osobom w  s łu ż b ie  w ojskow ej  
zosta jącym , lub przy administracyi w ojsk ow ej umie­
szczonym . P rzek ra cza ją cy  ten z a k a z ,  karani być ma­
j ą  aresztem od i  do 3  m iesięcy, w  razie z a ś  okoli­
czności obciążających  lub w ra z ie  p o n o w n y m ,  areszt  
ma być obostrzony. P rócz  tego oficerow ie i urzędni­
cy  tudzież osoby w o jsk o w e  n iezobow iązane ulegają  
karze oddalenia ,  podoficerowie za ś  degradacyi.^

—  D o ty c h c za so w y  pułk  piechoty Nr 6 3  w ch od z i  
w miejsre nieistniejącego 5 5  p u łk u ,  p rzez co pie­
chota austryacka sk ła d a  s ię  z  6 2  p u łk ó w  lin iowych.

—  Ministeryum handlu o r z e k ło ,  iż Izb y  h andlow e  
nie m ogą w ch od z ić  w  korespondeneye z  zagran icą  
bez posredn c tw a  m in is terstw a ,  g d y ż  pod w zg lęd em

$ r p 7 b Ł 7 « !ich  * * -
_  P  .d W eroną zaczę to  k ła ń i  «. lta |„p „ lz io  

kolei żelaznej a m m o trudności robót m ostow ych  na 
Mincio aż  do P esch iera  i galeryj pod D esenzano nad 
brzegami jeziora G arda ,  sp> d z ie w a ją  s i ę ,  że  kolej 
w ło s k a  w  ciągu jednego roku ukończoną będzie.

—  Ministeryum w ojny m iało  rozporząd zić ,  iż  w  ka­
żdym okręgu w erbu nk ow ym , cz tery  kćm isye poboru 
w o jsk o w eg o  istnieć m ają , jeżeli  k- m e id a  w o js k o w a  
krajowa nie w y k a ż e ,  iż  mniejniejsza liczba tych komisyj 

być i nadal jeś l i  t’ go  s ł u ż -
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F r a n c y a .
P a r y ż  2 8  lis to p a d a . D z is ie jsz e  d z ien n ik i z a w ie ra ­

ją  następną półurzędową kom unikacyą:
„Zapewniają, ż« * ° kas,'y' ogłoszenia cesarstwa,  

udzielona będzie obszerna amnestya wieLiej lic/bi 
osób skazanych czyli to de.kretami, czy wyrokami 
komisyj mięszanycb lub sądów wojskowych. * Każdy  
skazany który formalną deklaracyą zrzecze się sw o ­
ich p rzesz łych  zobowiązań i przyobieca nadal spokój 
i u l e g ł o ś ć ,  będzie miał jak mówią, natychmiast od­
puszczoną karę. Od tego aktu łask i wyjęci być mają 
ci jedynie, którzy skazani zostali jako sprawcy lub 
w spółw inni zamachów' i g w a łtów  dokonanych na oso­
b ach , i ci którzy poprzednio sądownie byli karani. Ci 
ostatni nie są zupełnie od łaski w y jęc i ,  ale ich po­
dania rozpoznawane będą wedle form przyjętych,  
dla rekursów w  drodze łaski.

— Ruch handlowy i przem ysłowy, pisze C onsti- 
tu tio n n e l , w’zrasta i rozwija się nadzwyczajnie. Ni­
gdy nie było tyle pracy. YVszystkie fabryki przecią­
żone są obstalunkami, w szystkie  ręce zajęte ,  a do­
bry byt ludności roboczej nic niezi stawia do życze ­
nia. Ostatnie sprawozdania komor celnych św iadczą ,  
że  opłaty celne w  ostatnich iO-miesiącach przynio­
s ły  1 1 5  milionów franków czyli o 1 7  mil. więcej jak 
w  odpowiednim peryodzie ze sz łeg o  roku. Najwięcej  
w zm ógł się dowóz materyj surow ych , które przera­
biają się w francuskich fabrykach, jakoto w ełn y , ba­
w e łn y ,  jedw abiu , su row cu , węgla  i cynku. Dowóz  
w ęgla  z Belgii w miesiącu październiku zmniejszył  
s ię ,  natomiast dowóz surowcu pomimo podwyższenia  
cła  podwoił się. W y w ó z  zbytkowych wyrobów fran­
cuskich także w zró s ł  znacznie.

—  Wczoraj b y ł męzki wieczór w  Saint Cloud. 
Uw’»żano w postawie i obejściu się Ludwika Napole­
ona, niejaką zmianę, odpowiednią poniekąd godności, 
którą za dni* kilka odzierży. G iści swoich utrzymy­
w a ł  w pewnej od siebie odległości i mniej się sk ła ­
n iał do rozmowy.

  Tytuł „dziennika Cesarstwa" ([Journal de l’Em-
pire) przesłany już  zosta ł  urzędownie panu de la 
Gueroniere, dla dziennika P a ys  wraz z pochlebnym 
listem ministra policy i p. de Maupas.

Hiszpania.
G a zeta  K otońska  pisze z Madrytu 2 3  listopada: 

Murillo ma je szcze  nadzieję zwalenia opozycyi, choć 
mu ta codzień straszniejszą się staje. W y d a ł  on kil­
ka praw dla handlu korzystnych, tak że  prawie  
w szystkie  przedmioty z zagranicy sprowadzane, zno­
wu z n i ż o n e  z o s t a ł y  w  cle o  Hó r e a l ó w ,  a  s p r o w a ­
d z a n e  n a  o k r ę t a c h  k r a j o w y c h  o 3 5  r e a l ó w  n a  c e n ­
tnarze. S p o d z iew a ł  się on pozyskać sobie deputo­
wanych Katalonii i większych miast portowych, gdy  
ci jednak są  po większej części progresistami, to ich 
byle czern nie skłoni ku sobie. Utrzymują pow sze­
chnie, że ministerstwo jeżeli nie chce zupełnie stra­
cić popularność i utrzymywać się tylko s i łą  oręża, 
musi ustąpić je szcze  podczas sejmu. Krąży już na­
w et  nowa lista ministrów: Ordonez, Mon, Narvaez i 
inni. Ostatni ma na teraz najwięcej widoków, bo 
prędzej na niego przystanie opozycya niż na Muril­
la. Dwór trzyma się  zdała od intryg parlamentar­
nych.

—  Z  rodziną Don K arlosa  zac zę to  s ię  zn ow u  u-  
k ła d a ć  za  pośrednictwem  k sięc ia  Parmy. Rokują  
sob ie ,  ż e  na teraz przynajmniej przyc iągn ą  infania  
D on  Sebastiana  i d r u g i e g o  syna Don K arlosa, infanta 
Don Juana, k t ó r y c h b y  do d a w n y c h  praw  p rzyw róco ­
no; k a ż d y  z n i c h  d osta łb y  4 0 , 0 0 0  p iastrów apanażu, 
a ten doliczonoby do p r z y s z łe g o  budżetu.

T u r c y  a.
Czytamy w  piśmie A u str ia :  Stan finansowy Posty 

p ogorszył się od lat w ie lu , a dla ratunku chwycono  
się  najgorszego środka to jest zmniejszenia w ew n ę­
trznej wartości monety. Z łe  jest  zastarzałe:  piaster 
który pierwiastkowo równał się hiszpańskiemu, po- 
g orsza ł  się coraz bardziej tak dalece, że dziś idzie 
tylko */4 franka, a nie wart i tego naw'et. Najwię­
ksze zniżenie jego nastało po traktacie pokoju w Kaj- 
nardżi ( 1 7 7 4 ) ,  gdzie nagle spadł na 1 z łr .  m. k. 
( 2  fr. 6 0  cent.), pó niej coraz sz e d ł  niżej, i gdy  
teraz prawnie odpowiadać powinien wartości 2 3  cen-  
timów, w  rzeczy samej nie wart jak 1 0  do 1 2  ce:.t. 
Abdul-Medżid chcąc poprawić monetę, kaza ł  ją nie­
co lepszą wybijać, lecz skutek w ypadł całkiem inny 
niż sobie zamierzono; nową monetę wykupiono i prze­
topiono, a stara pozostała.

Kronika miejscowa i zagraniczna,
K r a k ó w  3 grudnia. Dwa pierw sze dni tego  m iesiąca od­

znaczyły się niezw ykłą o tćj porze pogodą. O negdaj było 16 
stopni, wczoraj 13 stopni ciepła. D zisiaj w róciła  dżdżysta po­
ra, k tó ra  przez d ru g ą  połowę listopada ciągle praw ie trw ała.

—  P iszą nam z Sanoka rzecz prawie nie do uw ie rzen ia , że od 
Now ego - R oku popełniono w tam tejszym  obwodzie przeszło 2 O 
samobójstw, najw ięcej przez pow ieszenie; zbrodni zaś popełniono 
w tym m iesiącu praw ie cztery, z tych  przytaczam y ostatnią, 
k tó ra  przed  k ilku  dniam i w sposób następujący wykonaną zo­
sta ła  : w wiosce Przybyszowie o milę leżącój od g ó r karpackich, 
żyło jedno  w iejskie małżeństwo w n iezgodzie ; przyczyną nie- 
zgody b y ła  rozw iozła i niem oralna żona w ieśn iak a , obm yśliła 
więc popełnić zbrodnię na mężu swoim, p rzybra ła  do tego  celu 
b ra ta  ciotecznego z wioski sąsiednićj K arlikow a za um ówioną 
kwotę 50 z łr  w w. i za zasianie g run tu  na wiosnę tem uż, aby 
m ęża jć j od nićj na zawsze oddzielił. M ąż tój w ieśniaczki wy­
braw szy się dnia jednego  za kupnem  słom y do K arlikow a, zo­
s ta ł na  drodze przez b ra ta  ciotecznego swój m ałżonki napa­
dniętym , i dwoma cięciami siekiery ostrój śm iertelnie w głowę 
ugodzony, gdzie w krótce nieżywego znaleziono ; zbrodniarze przez 
żandarm eryę aresztow ani i do przynależnćj zwierzchności od­
prowadzeni z o s ta li; przyznawszy się zaraz do spełnionćj zbro­
dni, oczekują kary.

—  K ilka la t tem u udało  się z m iasta M ław y do K alifornii 
w Am eryce k ilku  starozakonnych; a w r. z. rodzina jednego  
z ty ch że , otrzym ała list z dołączeniem  przy  nim 100  talarów  
p ru sk ich , oraz wiadomość, że krewniak ich um arł zostaw iając dla 
swych spadkobierców  9 0 0 0  dolarów w zlocie. P ieniądze te  zło­
żone zostały w m agistracie m iasta Sacram ento w K alifo rn ii, 
aż do czasu zgłoszenia się spadkobierców, czy to  osobiście czy 
przez plenipotencyę. Jakoż  sukcesorowie pospieszyli z wygoto­
waniem żądanego pełnom ocnictw a, i p rzesła li je  w edług rozkazu 
na ręce bankiera B en  Anacharsys w S acram en to , a  w miesiącu 
październiku r. b. otrzym am ali odpowiedź wraz z całą  należno­
ś c ią , wynoszącą, po potrąceniu kosztów, trzy  tysiące dukatów .

(K . W .)
—  D ziennik W arszaw ski pow tarzając ustęp z naszćj kores- 

pondencyi ham burgskiój o tamecznym te a trz e , dodaje , że pani 
G eisthard  arty stka  tea tru  ham burgskiego rodem  je s t  z K alisza 
i dzieckiem  jeszcze przed  10 laty dała  się słyszeć w W arszaw ie 
na koncercie w wielkiej resursie.

—  D zienniki pragskie chwalą na  nowo grę m łodego Po laka 
E m ila  Ł apczyóskiego, k tóry  2 7 listopada daw ał w Pradze  kon­
cert na  fortepianie.

—  Czytamy w Indep. Belge: N ie  podobna dom yśleć się na.
w e t, ja k  ogrom nie rozpow szechniły się w A nglii doniesienia 
pryw atne w dziennikach. Za przyk ład  staw iają dziennik Times 
z d. 2 5 listopada. Zaw iera on 6 7 kolum n zaw iadom ień, a li- 
cząc po 2 50 wierszy w kolum nie wypada 16,7 5 0 w ierszy i
mych. zawiadomień w jednym  num erze.

—  Arm ię francuską sk ładają  obecnie: 6 m arszałków , 7 8 je -
nerał-poruczników , 152 jen.-m ajorów , 5 3 9  oficerów jeneralnego 
sz tab u ; 2 1 ,4 9 1  żandarm ów , z k tórych 13,6 98 konnych a 7793  
pieszych; 1 0 0  pułków  piechoty tj. 7 5 liniowych a  25 lekkich. 
K ażdy p u łk  ma 3 bataliony, batalion  6 kom panii, kom pania 
125  ludzi tj. p u łk  cały 2,2 5 0 ludzi; 10 batalionów  strzelców 
winceńskich, każdy z 8 kom panij po 100  lu d zi; 3 pu łk i zua- 
awów w Afryce, każdy po 3 bataliony, batalion  po 9 kompanij; 
3 bataliony lekkićj afrykańskiój piechoty, 12 kom panij karnych; 
prócz tego  2 pułki legii cudzoziem skiej, każdy po 2 ,6 0 0  lu­
dzi. Ja z d a  składa się z 2 pułków  karabinierów , 10 kirassye- 
rów, 16 ułanów, 12 dragonów , 9 huzarów, 4 strzelców  kon­
nych afrykańskich, 3 spahisów i 1 guidów. A rty lerya liczy 15 
pułków , każdy po 16 ba te ry j; nadto  3 pu łk i 2 batalionow e in­
żynierów. W  ogóle 2 7 5 ,0 0 0  piechoty, 6 0 ,0 0 0  jazdy, 3 6 ,0 0 0  
artyleryi, 1 0 ,0 0 0  korpusu inżynierów , 1 2 ,0 0 0  legii cudzoziem- 
skićj i afrykanów; czyli razem  3 9 3 ,0 0 0  ludzi. B iota sk łada 
się z 40  okrętów  liniow ych, 5 °  freg a t, 4 0 k o rw et, 5 0 bry­
gów, 18 okrętów  przewozowych, 1 Ó frega t parow ych , 2 0 kor­
wet parowych o sile 3 2 0 __ 4 0 0  k o n i, 70 mniejszych statków
parowych, w ogóle 32 8 statków , z k tórych 22 6 żaglowych, 
102  parowych, i Personale m arynark i liczy 2 adm irałów , 10 
w iceadmirałów , 2 0 kontradm irałów , 110  kapitanów  okrętów  
liniowych, 2 30 kapitanów  fregat, 6 ^ 0  poruczników, 55 0 podpo­
ruczników, 3 0 0  kadetów  m orskich, 2 7 ,000  m ajtków  i żołnie­
rzy m orskich. . . . .

—  W  dziennikach holenderskich dziedzic jed en  donosi o śm ierci 
slużącćj swojćj tem i słow y: „Ż y ła  la t 8 0 i pó ł i służyła mo­
jem u  pradziadow i, moim dziadom , moim ro zicom, mnie, moim 
dzieciom i moim wnukom. B yła  ona wzorem w ierności, a pa­
m ięć jć j będzie mnie i wszystkim  moim zawsze drogą. W  ze­
szłym  jeszcze wieku każdy dom szlachecki w Polsce m ógł się 
by ł takiem i poszczycić sługam i, k tó re  dziś możnaby chyba um ie­
ścić we „W stęp ie  do bajek  Krasickiego-

-— P . T h iers bawi obecnie w L o n d y n ie , aby od lorda M ahoń, 
egzekutora testam entu ks. W elling ton" uzyskać do przejrzenia 
papiery zm arłego w odza, tyczące się- wypraw do H iszpanii i
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Portugalii, dla wykończenia historyi Cesarstwa.
—  Ze spraw ozdania w parlam encie angielskim  dowiadujemy 

się, iż pomimo surowości, z jak ą  handel niew olnikam i je s t  ści­
gany, przemycono do K uby od 1 stycznia do 9 października 
r- b. 1 1 0 0 0  m urzynów. Do B razylii zaw inął jed en  okręt z n ie ­
wolnikami, ale niewiadomo w jak ić j liczbie.
  ^ —
Ciągnienie lotcryi lwowskiej 20 lis topad-:  7 3 .  4 0 .  3 9 .  3 .  6 5  

. . przyszłe  ciągnienie 4 grurin a.
Ci^ęoieme loteryi wiedeńskiej 27 listopada: 8 9 .  * 3 .  8 8 .  5 6 .  6 8 .  

przyszłe c ągnieoie 11 grudoia.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  Kursa telegraficzne z  dnia 3 grudnia . Metaliki 5-proe. 

95 l6. — Metaliki 4 / , -proc.  8 5 % . — Metaliki 4 -p ro o .  74*/,. — 
4-proe. z 1850 r. 92% -  2 7,-proc. 49%. -  1-proc. 19%. 
z oiągn. z 1830 r 250 303%. _  Augsburg 116. -  Londyn 

i 23. Paryż 135 / , .  Akoye Bankowe 1350. — Akeye 
kolei żel. póła. Ferdyn. 3 4 0 .— Pożyczka z r. 1851 lit. A 97’/ , . .  
B. 112%. Ost-Dnnan Dampfsch. 726.

K u r s  k r a k o w s k i  4go grudnia. Banknoty 9 0 “ . — Pruski kurant 
1 0 2 ' / , .— Imperyały ros. 34 gr. 1 5 . — Ruble arebr. 100. — 
Dukaty 19 zip.  gr. 15 — Listy Król. Pols, z kup. dają 101'/ ,,  
żądają. — Listy zast. galic. z kupon, dają 91% — żądają 92. 
Cwaniygery  stare 103%, nowe 104.

K u r s  W ie d e ń s k i  z dnia 2 grudnia. — Metaliki 95 '/ , .  — Nowa 
pożyozsa. 85% . — Akcye B r n u  wied. 1346. — Akoye kolei żel. 
szl. 248% . — Agio od złota 21 %, od srebra 15%.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z d. 2 grudnia. Banknoty austryack. 88’/ , ,  ż. 
Banknoty polskie 98% j ż — Listy zastawne polskie dawne i 
nowe 98% d. — Listy zastawne poznań. 4%  105 % ż . ,  dto 
3j°/» 97% d. — Kolej Krak.-górno-sziąs . 90 ż.

I n s e r a t y .

N a  dniu  2 g im  g r u d n ia  w  s a m o  p o łu d n ie  idąc  od Z a m k u  
p r z e z  p l a n ty  ku  W iś l n ć j  u l i c y ,  a  s t a n ą w s z y  p r z y  loku 

w p n b b żu  k r y m i n a ł u ,

zginęła książka z rysunkami
I a u d s z a f tó w ,  p ió rem  i o łó w k ie m  rob ionyc h .  — Ktnbv  t a k o w a  zna­

l a z ł  i o d d a ł  w  R e d a k e y i  C z a s u ,  odb ie rze

11588} 2 4  z i p .  n a g r o d y . M

(1573) Z u r N a c h r i c h t . (1 - 4 )

Schon am 2 . Janner 1853
e r f  o 1 e  t

di e  s c c lis te  T e r lo su n g
der bei dem P. T. Publicum so allgcmein belicbten

Como - Itcnteii -  Scheine,
wclche alle in Gewinnbefragon v«m 50,000 fl. W W .,  d. i. 20 000 fl 

CM., abwarte bis 14 fl. CM. i Ułbgezalilt werden.
A h  besondere Vorzuge dieser Rxitcnscheine verdient hervorge- 

hoben zu werden, dass
1. der Preis eines Stuok.es so bilhgist,  dass jedermann die Theil- 

nabme leicht mógł ch wird.
2. 1st es mit diesem geringm  Bctrage moglich, in obbenanntcr 

Ziehnng flew inne von
n. 50,000. 13,500. 5000. 3000. 1350. 750. 500

etc*, etc. zu machen, kann aber
3. n i e den Kostenpreis desselben verlieren, sordern muss in ei- 

ner der Zielmng mit mindestens l i  fl. CM. gezogen werden.
4. Nachem dicse R e n t c n s o h e i n e  gcgcnwartig  S a a t s p a p ie r e 

sind, so werden selbe auch bei Cautionen, so wie bei Aosuchen urn 
G e l d v o r s c h i i s s o  bei der N a t i o n a l b a n k  ais solehes anerkannt 
ausserdem werden selbe stets in alien Verwechslungs-Burraox narh 
dem Tageaourse eingekaufr.

5. 1st die G-samratzahl der Oewinnste der

am 2. Janner 1853 stattfindenden Ziehung
so gross, dass Jedcs finfunddreissigste Los gezogen werden muss, 
and es werden lnei bei nicht weniger als 210,000 fl. W W . in Summa 
gewonnen.

Das gefertigte Handlungshaus, gegen* i - t ig  noch in der Lege, 
selbe urn den so bill,gen Preis von 13% fl. CM. pr. Slfick ablassen 
zu konnen, empflehlt s,ch bestens zum Verkanfe derselben, nur noch 
heifugcnd, dass be, auswartigen Auftragen urn gefallige frankirte 
Einsendung des Betrages. so wie um weitere 21 kr. fur  Retour-  
Porto ersucht wird. — Wien, im November 1852.

• l o l l .  C .  S o l  h e n ,  am Hof 420.

pod Złotą Trąbką
z w a n a ,  p r z e n ie s io n a  w  u l ice  S z e r o k ą  do domu n a r o ż n e g o  n a p r z e c iw  
k o ś c i o ł a  XX. D o m in ik a n ó w  z dniem 6 g r u d n ia  r. b. o t w a r t ą  bedzie.  
P o d p is a n y  z a s z c z y o a n y  d a w n ie j  w z g lę d a m i  S z a n o w n y c h  f lo śc i ,  za­
r ę c z a  i n a d a l  za o z y s t o ś ć ,  p r ę d k ą  u s ł u g ę ,  d o b ó r  i p o m ie rn ą  cen e  
p o t r a w .  P r z y p o m i n a ją o  s ię  Ic h  pa m ię c i ,  p o le ca  s ię  d a l s z y m  w z g l ę l  
dom. O ra z  p r z y j m u j e  n a  s t ó ł .  ( 1 5 9 0 - 1 - 3 )

Ostatnie W iadomości.

P a ry i 1 grudnia. Ciało prawodawcze ogłosiło  
dzisiaj Cesarstwo; wieczorem o 8ej przynosi ono 
Prezydentowi sprawdzony plebiscyt z 7 ,8 2 4 ,1 8 9  
głosami za , i 153 ,145  przeciw. Z departamentu 
Mozeli nadszedł protest z powodu nieformalnego 
zbierania głosów. Ciało prawodawcze pominęło 
go przejściem do porządku dziennego.

&EDAKTOR o d p o w ie d z ia l n y : k o n s t a n t y  s o b o l e w s k i. w  d r u k a r n i c za su a n t o n i  CZAPLIŃSKI ZARZĄDCA.


